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                Ilość stron: 84

Cena: 25 000,00 zł

Nakład: 45 000



Wstępniak:

Takie pytanie może sobie zadać nie tylko uważny obserwator tzw. sceny (nie chcę tu wcale obrażać Dr. Roota, The Generała i im podobnych - chodzi mi o naszą scenę polityczną) i nie tylko uważny Czytelnik Magazynu AMIGA, ale także każdy "szary" człowiek.

No bo rzeczywiście, coś się porobiło i to bardzo. Na przykład Magazyn AMIGA zaczął być napastliwy. Wbrew temu, co niektórzy mogą o tym sądzić, wcale nie zmuszam autorów do pisania takich tekstów, a z drugiej strony ingeruję w te teksty, jednak dopiero wówczas, gdy napastliwość ta zaczyna przekraczać granice dobrego wychowania.

Żadna ingerencja nie jest jednak lekarstwem w pełni skutecznym. Najlepiej obyczaje łagodzi muzyka. A zatem spróbujmy - może się uda. Ostatnie pociągnięcia Biura Politycznego Magazynu AMIGA (z definicji i tradycji jednoosobowego) przywróciły, mam nadzieję, spójność tak zwanym tematom przewodnim. W najbliższym czasie wprowadzimy amigowy plan sześcioletni, jednak bogatsi o błędy naszych ojców i dziadków unikniemy wypaczeń w linii naszego Magazynu, jakie się do tej pory trafiały. Jedno mogę obiecać: nie zaczniemy się zwracać do członków sceny (amigowej) per "towarzyszu".

Aby osiągnąć wspomnianą wyżej zwartość głównego tematu numeru, powołaliśmy do życia instytucję redaktora odpowiedzialnego, co zwalnia mnie z odpowiedzialności za teksty na tych 16 stronach. I bardzo dobrze, może wreszcie coś ciekawego w tej AMIDZE będzie można przeczytać.

Niemniej z wyżej wyszczególnionego powodu nie mogę Warn zdradzić, co tam będzie.

A resztę - zapchałem według swojego widzimisię różnymi bzdetami w rodzaju kontynuacji tasiemców, rozpoczęcia nowych tasiemców, zatasiemkowania innych tasiemców, wiadomości krótkich, krótszych i jeszcze dłuższych (a na dodatek nikomu na nic niepotrzebnych). Zrobiłem to w ściśle określonym celu. Taki układ numeru zmusi Was (jeśli będziecie chcieli w nim znaleźć jakieś pożyteczne wiadomości) do uważnego przeczytania całego pisma, a między innymi:

kolejnego odcinka Deluxe Painta. AMOS-a, Directory Opusa i Scali, informacji o targach Playbox'94, testu porównawczego digitalizerów i kilku innych drobiażdżków.

Ponadto zachęcam tych. którzy jeszcze nie zdążyli zakupić numeru specjalnego, aby to zrobili. Każdy nakład ma swoje granice, a co dopiero, jeśli jest to nakład ograniczony. Drogo?

Skoro w numerze tym jest dwa razy więcej tekstu niż w "zwykłej" AMIDZE. to rachunek jest prosty.

Do zobaczenia za miesiąc. Do tego czasu wyregulujcie swoje joysticki, nie przejmując się plotkami o Commodore.

rozsiewanymi przez tajnych współpracowników IBM-a i Apple, którzy zalęgli się na naszych łamach (szykujemy na nich nie teczki, a taczki).

PS Letnie upały wyciągnęły z nas nieco. Nie martwcie się - we wrześniu znów przytyjemy... 
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    Ilość stron: 84
Cena: 20 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
W kraju, w którym ustawodawcy są tacy genialni, że komisja poselska potrafi (gwoli sprawiedliwości, po długiej debacie) zakwalifikować piwo bezalkoholowe do alkoholi, a królowa piękności, jednocześnie studentka tak mocno związanego z dziennikarstwem kierunku jak rolnictwo, ma szansę zostać rzecznikiem prasowym rządu - można spodziewać się wszystkiego.
Nie spodziewałem się jednak tego, że będę mógł podpisać do druku stopkę, na której obok numeru widnieją jakże miłe słowa "rok trzeci". Wprawdzie jest to wynikiem kruczków formalnych (faktycznie wyszło dopiero, a może już, 18 numerów) jednak nieźle to świadczy o Czytelnikach, którzy wytrzymali z nami od roku 1992.
Co znajdziecie w tym numerze? Tematem przewodnim miała być scena. Za bardzo jej jednak nie widać. Cóż, jaka scena - takie jej odbicie na łamach Magazynu AMIGA. "Wielcy" sceny wolą pisać do innych gazet albo nie pisać wcale. Stąd, być może, krzywe zwierciadło, w jakim się odbili. Nie wynika to wcalez naszej złośliwości.
Po prostu wybraliśmy teksty z takich materiałów, jakimi dysponowaliśmy. A że wśród ich autorów nie przeważali zwolennicy sceny? Cóż, takie jest życie. Nie wykorzystane okazje lubią się mścić- nie tylko w piłce nożnej.
Nie brakuje nam natomiast innych materiałów, stąd nie było problemów z zapełnieniem
numeru (jeśli jakieś były, to raczej kłopoty bogactwa, co tradycyjnie objawiło się wielkim cięciem). Oprócz tego, do czego zdążyliście się już przyzwyczaić, chciałbym szczególnie polecić informacje związane z targami w Kolonii. Można z nich, zwłaszcza pomiędzy wierszami, wyczytać całkiem ciekawe rzeczy. Interpretację pozostawiamy Czytelnikom. Rozpoczynamy także nowy cykl, w którym bardzo szczegółowo omówimy wszystkie (poza wersją 1.1) systemy operacyjne Amigi. Z otrzymywanych listów wiem, że na taki cykl czekało wielu Czytelników. Wstrzymywaliśmy się jednak, chcąc napisać małe co nieco o najnowszej wersji, czyli zainstalowanym w Amidze CD32 systemie 3.1.
Za miesiąc, zgodnie z tradycją "przeplatanki" - numer poświęcony sprzętowi, a zwłaszcza monitorom do Amigi. Donosicie nam, że właśnie z minitorami macie problemy, a dotychczasowe ujęcie tematu przez nasz Magazyn nie wyjaśniło wszystkich wątpliwości. Postaramy sięzatem, aby lutowy numer zlikwidował większość "białych plam".
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    Ilość stron: 92
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
Chyba każdy z Was zdaje sobie sprawę, że gdyby do najnowszego wzmacniacza firmy, powiedzmy, Technics podłączyć dwuwatowe głośniczki od gramofonu Mister HIT (szczytowe osiągnięcie techniczne epoki wczesnego Gierka) - to uzyskany dźwięk w niczym nie świadczyłby o klasie wzmacniacza. Jakość ogniwa końcowego zawsze w największym stopniu rzutuje na jakość działania całego zestawu. Nie inaczej jest i w przypadku komputerów. Przypuśćmy, że kosztem wielu wyrzeczeń nabyliśmy Amigę 1200, lecz pieniędzy pozostało nam tylko na zakup koreańskiej podróbki monitora 1084. Nawet zresztą, gdyby był to oryginalny Commodore' owski 1084 S - nie przeniesie wszystkich trybów graficznych, jakie można uzyskać na nowej Amidze. A i w tych trybach, które będą działały - wystąpi, zwłaszcza przy wysokiej rozdzielczości, dokuczliwe migotanie ekranu, które nie dość, że nie wpływa za dobrze na nasze zdrowie, to w krańcowych przypadkach może nawet zniechęcić do komputera. Co zatem zrobić? Należy dopasować monitor do komputera. Temat ten był do tej pory (nie tylko przez Magazyn AMIGA) traktowany dosyć pobieżnie. Wiadomo, że im lepszy monitor, tym droższy, a cena tych najlepszych wielokrotnie przekracza cenę samego komputera. Okres, w którym większość z nas walczy o "finansowe przeżycie", nie jest może najszczęśliwszym momentem do poruszania tego tematu, jednak duża liczba listów od Czytelników na ten temat skłoniła nas do poświęcenia lutowego Magazynu AMIGA właśnie monitorom. Dowiecie się z niego - jaki monitor kupić tak, by uzyskać kompromis pomiędzy komfortem pracy, a zawartością kieszeni. Ci, których nie stać na nowy monitor, mogą spróbować poprawić jakość obrazu uzyskanego na posiadanym monitorze. Ułatwi im to lektura artykułu o ikonach. Oczywiście na monitorach świat Ami-gi się nie kończy. W świecie tym musi znaleźć się miejsce także i dla gier oraz dla sprzętu innego niż "wyświetlacz obrazu" (na przykład dla drukarki SJ 144). Nie zapomnieliśmy także o tych, którzy chcą na Amidze stworzyć ciekawą muzykę lub rysunek. Po wstępie do Amiga DOS-u rozpoczynamy dziś omawianie rozkazów i operatorów systemu AMIGI. Przypominam także o naszej nagrodzie dla tych, którzy zaprenumerowawszy AMIGĘ przeżywają męki widząc nie otrzymany jeszcze Magazyn w kioskach. WSZYSCY, KTÓRZY W DNIU 30 MARCA 1994 będą znajdować się w bazie danych prenumeratorów Wydawnictwa LUPUS (bez względu na to, czy już w tej chwili mają prenumeratę obejmującą ten dzień, czy też dopiero nimi zostaną) - OTRZYMAJĄ pod koniec kwietnia ZA DARMO specjalny numer Magazynu zawierający wyłącznie porady w formie odpowiedzi na listy Czytelników. Pozostali, o ile zdążą - będą mogli go w Wydawnictwie zakupić. Ale --znacznie drożej. Warto? Chyba warto! Nawet na pewno warto! Sądząc po dotychczasowym tempie rozchodzenia się AMIGI (spójrzcie na kupon numerów archiwalnych), numer "specjalny" już wkrótce będzie białym krukiem... 
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    Ilość stron: 100
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
Za sprawą naszego ukochanego Sejmu prawie wszyscy awansowaliśmy na piratów. Tak jak przypuszczałem, po trzech latach marazmu narodziła się Najsrożej Panująca Nam Ustawa. Tylko, że przebudzenie było zbyt gwałtowne. Pośpiech jest dobry przy łapaniu pcheł. A dzięki temu, że Szanowni Posłowie się tak pośpieszyli mamy bubel prawniczy przewyższający ustawę aborcyjną i Konkordat razem wzięte. Ustawa chroni wyłącznie interesy producentów oprogramowania - krzywdząc zarówno autorów, jak i zwykłych Bogu ducha winnych ludzi. Mówię to z bólem, ja, który cały czas uważałem, że ustawa regulująca te sprawy jest konieczna. Ale mądra, a nie taka kretyńska! Nie jestem w swych sądach odosobniony. Nawet Pan Minister Kultury stwierdził, że rzeczona ustawa powinna być jak najszybciej zmieniona. Pośrednio ustawa bije także w tych, których rzekomo broni: producenci sprzętu nie sprzedadzą tylu komputerów, ile będą mogli sprowadzić czy wyprodukować, konsekwencją zaś tego będzie spadek popytu na legalne oprogramowanie, co z kolei spowoduje wzrost cen tych programów, a to dalszy spadek popytu itd. Idiotyczna ustawa będąca zlepkiem dobrych chęci i krańcowej niekompetencji (w Sejmie jest znikomy procent prawników, a jak już są, to specjalizują się w prawie morskim lub BHP) może zarżnąć rynek komputerowy w Polsce ku wiekuistej chwale posłów z Sejmu i czcigodnych mędrców z Senatu, którzy jeszcze "ulepszyli" ustawę. Przy okazji: przewidując wynik głosowania pomyliłem się o 0.21 procenta. Znalazł się Jeden Sprawiedliwy. Przypuszczam jednak, że był to jakiś poseł obudzony na głosowanie, który "przez pomyłkę" (coś ostatnio za często ci "reprezentanci narodu" nam się mylą) nacisnął nie ten przycisk. Reszta zgodnie z zasadą "jak się nie znom - to się lepiej nie wychyłoć, a zresztom mię to nie dotyczy, jo mom imunitet" podniosła łapy. Dyskusji prawie nie było. Za to jak mówili o forsie - to i owszem, dyskusja trwała 10 godzin. Na forsie to się każdy Pan Poseł zna. Nie są to ujadania skrzywdzonego szczeniaczka. Programy, których najczęściej używam mam w oryginale, żal mi jednak wszystkich ludzi, którzy latami ściubili na komputer, i dzieci, które wchodzą w świat komputerów. Cała nadzieja w Panu Prezydencie, że albo nie znajdzie czasu pomiędzy jedną a drugą krzyżówką, aby podpisać, albo po drodze rozwiąże, ale nie krzyżówkę, a ten Sejm, który już mu się zdążył narazić. Nieszczęścia chodzą parami...
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    Ilość stron: 88
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
Już starożytni Rzymianie w dzień rozpoczynający czwarty miesiąc roku lubili płatać bliźnim kawały. Tradycja ta, niestety, przetrwała do dzisiaj. Dlaczego niestety? Otóż, chcąc być w zgodzie z tą tradycją, kwietniowy numer Magazynu Amiga potraktowaliśmy z lekkim przymrużeniem
oka. Wprawdzie przy tendencjach, na które niestety absolutnie nie mamy wpływu, może się zdarzyć, że otrzymacie ten numer w maju (co będzie dodatkowym, choć niezbyt wyszukanym kawałem primaaprilisowym), jednak dla nas wiążąca jest data na okładce. W związku z tym w numerze oprócz informacji jak najzupełniej prawdziwych - znajdą się też wiadomości i artykuły mniej prawdziwe, a nawet całkiem nieprawdziwe.
Wiem, że posypią się na mnie gromy, a to za marnowanie miejsca w Magazynie z jednej stfony, a to za szarganie świętości z drugiej. Niemniej, wzorem Pana Prezydenta, redakcji też należy się nieco higieny psychicznej, a za takie uznaliśmy kilka, niewinnych naszym zdaniem, żartów.
A teraz odstępuję pióro temu, który przekonał mnie, że numer kwietniowy ma być właśnie taki, a nie inny Czołem siemacze!
W naszym Wydawnictwie panuje niepisana tradycja, że najpierw jest wkładka, a potem rodzi się z niej nowe pismo. Aby tradycji tej stało się zadość, chcieliśmy zaproponować Wam wkładkę do Magazynu AMIGA. Dziękujemy wszystkim, dzięki którym stworzenie zarodka nowego, genialnego pisma nie stało się możliwe (a zwłaszcza niejakiemu Markowi Pampuchowi). Teksty musieliśmy zatem rozpryskać po całej AMIDZE.
Skąd wziął się odlotowy pomysł nowego pisma? Komputery, a zwłaszcza ich obrzeża obrastają w wiele ciekawych rzeczy, o których czasem warto byłoby napisać. Cóż z tego, jeśli poważne Wydawnictwo i równie "poważni" redaktorzy nie chcą dopuścić nas do głosu. Ale my choć tępieni - zawsze jakąś ścieżkę znajdziemy.
I na zakończenie całkiem serio: Na każdej stronie znajduje się co najmniej jedna wiadomość tak nieprawdopodobna, że aż prawdziwa. Waszym zadaniem będzie wyszukanie takich wiadomości. Ci, którzy znajdą ich najwięcej - wezmą udział w losowaniu cennych nagród. Ponieważ (najprawdopodobniej) kolejny numer naszego pisma pojawi się za rok - rozwiązanie znajdziecie w którymś z kolejnych numerów naszej starszej siostry (czyli w Magazynie AMIGA). Mówcie swoje, a my i tak wiemy : łi ar zebest. Rulez! Baaaaaaaaj.
Wasz Redaktor Bezczelny Na koniec znowu ja. Z wypocin mojego szanownego (???)
przedmówcy - wszystko jest nieprawdą, z małym wyjątkiem. Rzeczywiście, dla wszystkich oburzonych faktem, że za "taki" numer muszą płacić - w ramach rekompensaty ogłaszamy konkurs. Polega on na wynotowaniu tytułów informacji nieprawdziwych z tego numeru i nadesłaniu ich wraz z kuponem konkursowym pod adresem redakcji. Pomiędzy najważniejszych Czytelników zostaną rozlosowane nagrody. Kupon znajdziecie wewnątrz numeru.
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    Ilość stron: 84
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
Jest bardzo dobrze. Takie wrażenie można odnieść po właśnie zakończonych targach CeBIT w Hanowerze.
Wprawdzie stoisko Commodore wraz ze "stowarzyszonymi" firmami nie imponowało wielkością - niemniej już kiedyś mój ulubiony filozof nauczał, że "lepiej mniej, ale lepiej". A co było lepiej? Przede wszystkim interfejs do CD-ROM-ów wraz z odpowiednim czytnikiem do Amigi 1200 czy moduł MPEG do Amigi CD32. W tym ostatnim wypadku nie popełniono błędów przeszłości i jednocześnie z modułem na rynku pojawiło się kilkanaście filmów.
Nie koniec na tym. Nareszcie "udało się" uruchomić produkcję seryjną Amigi 4000 Tower. Nie było wprawdzie stacji dyskietek do CD32, ale sprawę "rozwiązano" w inny sposób. A jak? O tym przeczytacie w newsach. Ponadto Commodore zakończył "owocną" współpracę z Chinonem, a także zamierza przenieść montownię Amig z Filipin do Europy. To pierwsze zaowocuje montowaniem w Amigach stacji o znacznie lepszej jakości, to drugie - najprawdopodobniej końcem problemów z nabyciem Amig, a zwłaszcza monitorów do nich. Znaczny spadek kosztów transportu powinien także zaowocować, mam nadzieję, spadkiem cen. Na lipiec przewidziana jest premiera nowej Amisi (raczej tej "High Tech"), natomiast oczekiwana przez wielu Amiga 1400 ("na pewno nie pod taką nazwą" - jak powiedział pan Stumpf) najprawdopodobniej będzie dopiero na targach w Kolonii.
Tyle w Commodorze (szerzej o tych sprawach w newsach). A co w tym numerze Amigi? Tym razem powtarzamy (poprzednio - grudzień 1992) drukarki. Przez półtora roku w tej dziedzinie zmieniło się tak dużo, że należało o tym napisać, zwłaszcza że prosili o to liczni Czytelnicy.
Oprócz tego - jak zwykle różne różności (te bardziej i mniej przez Was lubiane). Maj jest miesiącem zakochanych. Jeśli do tej pory nie zakochaliście się w nikim - możecie zakochać się w Amisi. Na pewno odwzajemni Warn to uczucie. Maj jest także miesiącem targów Infosystem w Poznaniu. Tradycyjnie będziemy tam poszukiwać śladów Magazyn AMIGA.
Zgodnie z zapowiedzią, wszyscy, którzy do końca marca opłacili prenumeratę Amigi - wraz z tym numerem otrzymają darmowy numer specjalny. Wszyscy pozostali mogą go zakupić w Wydawnictwie LUPUS.
Radzimy się pospieszyć, bo nakład tego numeru jest nieco niższy niż normalny nakład Magazynu AMIGA.
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    Ilość stron: 96
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 40 000

Wstępniak:
Dawno, bo ponad dziewięć miesięcy, niczego nie wybieraliśmy. W takim czasie powinno się już, zgodnie z odwiecznymi prawami natury, urodzić. Tymczasem nie byliśmy świadkami narodzin niczego wielkiego. Kilka kryzysików koalicyjnych i wojenek na górze to coś, do czego zdążyliśmy się już przyzwyczaić. Zbyt częste strajki też zdołały już spowszednieć. Nudno...
Aby przerwać dręczącą niektórych z tego powodu chandrę, proponujemy Nasz Wybór. Nie będzie to wybór najgorszego autora Magazynu AMIGA (z wrodzoną skromnością powiem, że wiem, kto nim jest) ani najbardziej pracowitego autora (z wrodzoną nieskromnością jak wyżej), czy też najmniej pracowitego (Pudło!!! To nie ja). Na wybór produktu roku jest jeszcze za wcześnie, na wybór miss wiosny-za późno (na marginesie: miss wiosny powinien wybierać raczej mister Wiosna).
Nasz Wybór to przedstawione przez członków redakcji opisy programów, które są (ich zdaniem) najlepsze w swojej kategorii. Oczywiście wybór taki jest odpowiednio umotywowany. Nie zawsze jest trafny, a w jednym wypadku całkiem (moim zdaniem) niesłuszny, ale nie uważam, abyście z tego powodu mieli prawo obrzucać nas kalumniami. Sami nie jesteście przecież bez winy. Wy też wybieraliście (nie zawsze trafnie), a można przecież było wybrać inaczej.
Skończmy jednak z polityką i przejdźmy do rzeczy mniej przyjemnych. Otóż z niemałą rozpaczą zauważyłem, że poziom naszego Magazynu jakby z lekka się obniżył (na nasze szczęście konkurencji jeszcze bardziej, ale nie jest to absolutnie żadnym wytłumaczeniem. Nie jest też wytłumaczeniem to, że jeden z naszych najważniejszych autorów przygotowywał się do matury, drugi do obrony pracy dyplomowej, trzeci zaś zaangażował się za mocno w wydawany równolegle "z marszu" numer specjalny). Przepraszam za to Czytelników w imieniu Redakcji. Należało zatem podjąć pewne kroki po to, aby taka nieciekawa sytuacja przestała mieć miejsce i nie wystąpiła w przyszłości. Na kwietniowym zebraniu redakcji pokazałem zatem, że nie jestem, jak to określił w liście Czytelnik, "sądząc ze zdjęcia melancholijno-ciapkowaty" i nastąpiło "wiosenne targanie się po szczękach (i kieszeni)". Konsekwencje możecie odczuć "dzięki" długości naszego cyklu wydawniczego, w pewnym stopniu już w tym numerze, natomiast siódmy numer będzie... (w tym momencie przerwę, bo konkurencja mająca krótszy czas wydawniczy znów umiejętnie to wykorzysta)... 
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    Ilość stron: 84
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 45 000

Wstępniak:
Takie pytanie może sobie zadać nie tylko uważny obserwator tzw. sceny (nie chcę tu wcale obrażać Dr. Roota, The Generała i im podobnych - chodzi mi o naszą scenę polityczną) i nie tylko uważny Czytelnik Magazynu AMIGA, ale także każdy "szary" człowiek.
No bo rzeczywiście, coś się porobiło i to bardzo. Na przykład Magazyn AMIGA zaczął być napastliwy. Wbrew temu, co niektórzy mogą o tym sądzić, wcale nie zmuszam autorów do pisania takich tekstów, a z drugiej strony ingeruję w te teksty, jednak dopiero wówczas, gdy napastliwość ta zaczyna przekraczać granice dobrego wychowania.
Żadna ingerencja nie jest jednak lekarstwem w pełni skutecznym. Najlepiej obyczaje łagodzi muzyka. A zatem spróbujmy - może się uda. Ostatnie pociągnięcia Biura Politycznego Magazynu AMIGA (z definicji i tradycji jednoosobowego) przywróciły, mam nadzieję, spójność tak zwanym tematom przewodnim. W najbliższym czasie wprowadzimy amigowy plan sześcioletni, jednak bogatsi o błędy naszych ojców i dziadków unikniemy wypaczeń w linii naszego Magazynu, jakie się do tej pory trafiały. Jedno mogę obiecać: nie zaczniemy się zwracać do członków sceny (amigowej) per "towarzyszu".
Aby osiągnąć wspomnianą wyżej zwartość głównego tematu numeru, powołaliśmy do życia instytucję redaktora odpowiedzialnego, co zwalnia mnie z odpowiedzialności za teksty na tych 16 stronach. I bardzo dobrze, może wreszcie coś ciekawego w tej AMIDZE będzie można przeczytać.
Niemniej z wyżej wyszczególnionego powodu nie mogę Warn zdradzić, co tam będzie.
A resztę - zapchałem według swojego widzimisię różnymi bzdetami w rodzaju kontynuacji tasiemców, rozpoczęcia nowych tasiemców, zatasiemkowania innych tasiemców, wiadomości krótkich, krótszych i jeszcze dłuższych (a na dodatek nikomu na nic niepotrzebnych). Zrobiłem to w ściśle określonym celu. Taki układ numeru zmusi Was (jeśli będziecie chcieli w nim znaleźć jakieś pożyteczne wiadomości) do uważnego przeczytania całego pisma, a między innymi:
kolejnego odcinka Deluxe Painta. AMOS-a, Directory Opusa i Scali, informacji o targach Playbox'94, testu porównawczego digitalizerów i kilku innych drobiażdżków.
Ponadto zachęcam tych. którzy jeszcze nie zdążyli zakupić numeru specjalnego, aby to zrobili. Każdy nakład ma swoje granice, a co dopiero, jeśli jest to nakład ograniczony. Drogo?
Skoro w numerze tym jest dwa razy więcej tekstu niż w "zwykłej" AMIDZE. to rachunek jest prosty.
Do zobaczenia za miesiąc. Do tego czasu wyregulujcie swoje joysticki, nie przejmując się plotkami o Commodore.
rozsiewanymi przez tajnych współpracowników IBM-a i Apple, którzy zalęgli się na naszych łamach (szykujemy na nich nie teczki, a taczki).
PS Letnie upały wyciągnęły z nas nieco. Nie martwcie się - we wrześniu znów przytyjemy... 
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    Ilość stron: 84
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 43 000

Wstępniak:
Wstaję rześki. Leje jak z cebra? Nie szkodzi. Będzie mniej pokus. Ekspres znów się spóźnił (dzisiaj o 40 minut). Zapewne czeka nas wkrótce kolejna podwyżka cen biletów. Już Centralny. Uciekła mi 131 -ka? Nic to. będzie następna. I oto już dziwnie znajomy budynek. Hej mioty do roboty.
Zaczyna się.
(na korytarzu, skład) "tu jest te parę stron, które trzeba obciąć, bo się nie mieszczą" (nieco dalej, też korytarz, ktoś z reklamy) "Przyjęliśmy dwie strony reklam po terminie (zdolne bestie). Wicie, rozumicie...". Rozumiemy - coś na dwie strony znów spadnie, (już redakcja). Zaczniemy od codziennej porcji listów. Ile dzisiaj - trzydzieści dziewięć? Chwała Bogu - mało. Po rozłożeniu na kupki (giełda, szary worek) zo.staje kilkanaście.
No to do roboty:
"Po raz ostatni kupuję tego waszego szmatławca...muszę przyznać, że AMIGA jest najlepszą gazetą komputerową w Polsce...Wasz rednacz (o proszę, chyba fani konkurencji) powinien się doszkolić.
najlepiej na WUML-u (mocne, na pewno fani konkurencji)...chciałbym podziękować panu Pampuchowi za ilość i jakość materiałów...
Dlaczego Amiga jest taka droga...więcej stron, wyższa cena...Kupcie sobie kleju (ten narkoman to chyba nie z tej bajki (...dlaczego tak mało o Scali...po co piszecie o tej Scali, przecież tego i tak nikt sobie nie kupi...wywalić AMIGA Play...dlaczego ciągle zmniejszacie dział dla giercmanów". Żadnej rozsądnej propozycji. Normalka, a zatem "szafa". Niech tam sobie spokojnie czekają na następny numer specjalny.
Dobrze, teraz przerzucimy teksty na komputer sieciowy (telefon) "Marek, do szefa". Oj niedobrze!
(pędem na dół. u wydawcy) "Panie Marku, nie jest dobrze (mogiła!), -jest bardzo dobrze (uff!). prenumeratorów przyrosło jak mrówków (specnumer), ale trzeba to jeszcze zwiększyć (jak?.Wszyscy co chcieli już zaprenumerzyli), zwiększamy objętość (nareszcie! ciężkie boje zakończone powodzeniem) ale na wakacje zmniejszymy o 16 stron (dobrze że nie z osiemdziesięciu, ale i tak Czytelnicy nas zjedzą!) Dobrze Szefie, ale od września znowu setka. Zobaczymy (jak nie zobaczymy, to mnie tu nie zobaczą)
(korytarz, reklama) Ta "ćwiartka" z 18 strony nie zapłacona, spada - wrzućcie tam coś (co ja im wrzucę w ostatnim momencie na ćwierć strony?.
Teraz skład) "Szóstka złożona, ale trzeba ciąć" (znowu ja, bo jak dam komuś innemu to znowu wytną co nie trzeba)
Redakcja, czytam odbitki próbne. No nie! I tak mi wycięli - słówko "nie" ze zdania. Tak im widać pasowało. Ale mnie nie pasuje - dość mam już listów gdańsko-bydgoskich wykpiwaczy. Jak się jeszcze raz to powtórzy to zastrajkuję. Ale jak? Już mam! Zapełnię cały numer swoimi,tekstami. Nie. tak nie można - na strajki mające bić w "górę", a bijące "w dół" mają monopol panowie Krzaklewski i Wrzodak (telefon) "Podobno w Corhmodore się kotłuje". Trzeba to wyjaśnić. Telefon do Frankfurtu. "Wiem, ale nie powiem" (top. Stumpf). Inne źródło: "Commodore wykupiony najprawdopodobniej przez Hyun...(przerwało połączenie... 
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    Ilość stron: 100
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 45 300

Wstępniak:
Jakoś wspólnie wytrzymaliśmy ze sobą te dwa lata. Dziękujemy Warn za to Czytelnicy (i prosimy o jeszcze - co najmniej tyle samo)..Takie "jubileusze" powodują zazwyczaj "juble" i inne tego typu imprezy. Nic z tych rzeczy. Świętować, być może wspólnie, będziemy dopiero pięciolecie. Coś Warn się jednak z tej okazji należy. Coś - czego jeszcze w Magazynie AMIGA nie było. Po kolei:
* Na początek nieco statystyki (tego też nie było). W ciągu tych dwóch lat udało nam się:
Wydać 26 numerów (24 "kursowe", "zerowy" i "specjalny") o łącznej objętości 2144 stron (w tym 1402 kolorowe).
Na tych stronach mogliście znaleźć 913 artykułów (176 autorów), 402 newsy i 2129 ilustracji (w tym 1646 kolorowych). Odpowiedzieliśmy na 548 Waszych pytań (na łamach) i dodatkowo indywidualnie na Wasze 183 listy. Dane te zajęły w sumie 412 megabajtów na dyskietkach archiwalnych.
Za to wszystko musieliście zapłacić równe 600.000 zł (a prenumeratorzy nieco mniej, bo 480.000 + 15.000 za numer zerowy - nieprenumerowal-ną wkładkę do Entera). Łączny nakład wszystkich dotychczasowych numerów AMIGI wyniósł 1 056 700 egzemplarzy.
Ponadto: dla Shareware HOUSE Amiga przygotowaliśmy 29 dysków z programami, dla Działu Książek: 1 (wydana) + 4 (w produkcji) pozycji o Amidze, a Działowi Reklamy Wydawnictwa LUPUS musieliśmy ustąpić miejsca na 539 mniejszych lub większych reklam. Udzieliliśmy także trudnej do policzenia ilości odpowiedzi telefonicznych.
Po tym szeregu mniej, lub bardziej sensownych cyferek - kolejna nowość.
Tematem wiodącym tego numeru są bardzo modne ostatnio, a niezbyt chętnie opisywane przez amigową prasę, multimedia, w najszerszym tego słowa znaczeniu. Na pewno ucieszy Was informacja, że czytnik A570 można już nabyć (niestety tylko za Odrą) za nieprawdopodobną cenę 99 DM. Nareszcie coś tanieje szybciej niż złotówka.
A taki czytnik to "przedszkole amiganta" w poruszanym przez nas w tym miesiącu temacie.
Z okazji jubileuszu, i gwoli tradycji: kolejne "COMPO". Tym razem (także nowość) - dla tych, którzy wolą Deluxe Painta od Protrackera.
Oprócz nowości - coś dla konserwatystów.
Nie zapomnieliśmy o tych, którzy wiernie śledzą nasze cykle (dziękujemy za miłe listy na temat kursu AMOS-a i "Deluxe Paint w praktyce").
Po wakacyjnej przerwie wznawiamy także Galerię. Z cyklu "to już było i jeszcze (długo!) będzie" mamy także dla Was obiecany powakacyjny powrót do 100 stron i konkurs-loterię dla prenumeratorów.

W "statystyce" wspomniałem coś o książkach. Niewykluczone, że na najsympatyczniejszych (moim zdaniem) targach SOFTARG 94, na których oczywiście znajdzie się stoisko Wydawnictwa LUPUS (zapraszamy!) - niektóre z nich będą już do nabycia. A kilka innych czeka w kolejce. I właśnie ta proponowana przez nas (na podstawie wyników ankiety z numeru 7/94) seria, mająca nieco złagodzić posuchę na amigowskim rynku wydawniczym, to ostatnia "jubileuszowa" niespodzianka...


  




    
            Amiga_Magazyn_11-1994.pdf
    
  
    



    
        
    

	    

    Ilość stron: 116
Cena: 25 000,00 zł
Nakład: 46 200

Wstępniak:
W ostatnim czasie dość dużo podróżowałem, nawet nieco więcej niż zwykle. Nie znoszę podróży, a na widok pociągu złożonego z żółto-brązowego elektrowozu oraz czerwono-kremowych wagonów robi mi się niedobrze, l to do tego stopnia, że w pociągu nie potrafię ani spać, ani czytać, ani robić cokolwiek innego. Z nudów oddaję się zatem chaotycznym i bezsensownym rozmyślaniom.
Atoli, ostatnio z przerażeniem zauważyłem, że moje chaotyczne myśli podróżne zaczynają układać się w dość sensowny ciąg, przeplatany jak refrenem leitmotivem "A to Polska właśnie...". Zaczęto się od natrętnej myśli:
Istnieje tylko jeden kraj na świecie, w którym za odmowę pójścia do woja z powodu przekonań, czy za skopiowanie programu wartego 150 000 złotych można pójść na dwa lata do kicia, zaś rzezimieszek przyłapany w nie swoim mercedesie wytłumaczy się, iż "dokonał krótkotrwałego zaboru bez chęci osiągnięcia korzyści materialnych" (tłumacząc z prawniczego na nasze: chciał się "tylko" przejechać), l włos mu z głowy nie spadnie, przez co rozzuchwalony powodzeniem pójdzie (równie bezkarnie) ściągać haracz od sklepikarzy. A to Polska właśnie... (w tym momencie wycinam mniej istotny dla całości kawałek moich kolejowych rozważań po to, aby nie podpaść pod paragrafy genialnie skonstruowanego naszego prawa karnego, i przechodzę do dalszej części rozważań, która już pod nic nie podpada) ...społeczeństwo pragnące "kapitalizmu bolszewickiego" (to znaczy wysokich płac za byle jaką pracę) po raz kolejny daje się nabrać na przedwyborcze gruszki na wierzbie, i wybiera do władz tych, którzy potrafią dać najwięcej obietnic bez pokrycia... A to Polska właśnie... ...tenże Sejm, złożony z ludzi znających się na prawie jak kura na pieprzu, uchwala najbardziej idiotyczny i niekonsekwentny zlepek prawny jaki kiedykolwiek widziałem - czyli ustawę o prawach producenta (przez niektórych mylnie nazywaną "ustawą o prawach autorskich")...A to Polska właśnie... ...na skutek wspomnianej ustawy jak grzyby po deszczu, albo i szybciej, mnożą się firmy (najczęściej jednoosobowe) tworzące "oprogramowanie". Napisze taki w przerwie między jedną balangą a drugim Copy Party gierczynę w AMOS-ie i już uważa się za najgenialniejszego programistę pod słońcem. Spróbuj go za to skrytykować. Od razu będzie to "zamach na godność osobistą" i straszenie sądem... A to Polska właśnie...
W ten oto sposób przez prawno-intelektualno-polityczne wertepy naszej rzeczywistości dotarłem z trudem do tematu przewodniego tego numeru, którym jest polskie oprogramowanie.
Redakcja otrzymała tony dyskietek, z których, ze względu na to, że Magazyn AMIGA nie jest z gumy - musieliśmy coś wybrać. Staraliśmy się przy tym pokazać spektrum naszego rynku software. Znajdziecie zatem opisy programów dobrych i całkiem do d(yskietki), opisy gier "typowych" (czytaj puzzle, prawo jazdy, analiza giełdowa, itp. wynikające z owczego pędu kierunki rozwoju) i nietypowych....
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